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W W ARSZAW IE, OD 1862 —  1869 R.

Z nad brzegów  A d rya ty k u  z Sinigalii, przyniósł do W a r
szaw y telegram  wiadomość smutną, źe 7 Stycznia przestało na 
zaw sze bić serce, w  którem  m ieściła się w ielka miłość ludzi, któ
re gotow e zaw sze było do w szelkiego uczynku dobrego, ofia
ry, poświęcenia, które przytu lało  do siebie m nóstwo sierot, mło
dzieży, potrzebujących pociechy czy pom ocy ludzi, w którem w re
szcie złożone tb y ły  najszlachetniejsze uczucia przyw iązania do 
sw ego kraju i społeczeństwa.

W iadom ość, że R ek to r b. S zko ły  Głównej W arszaw skiej nie 
żyje  wstrząsnęła całą W arszaw ą, a przejęła boleścią w szyst
kich tych, którzy mieli sposobność znaleźć się w bliższych sto
sunkach ze zm arłym  Józefem  Mianowskim.

Ciężko jest brać pióro do ręki w takiej chwili. Mnóstwo 
wspomnień ciśnie się do myśli; obrazy zaćmione czasem stają 
znów żyw o przed oczami; zdarzeń razem p rzeb ytych  zarysy  snu
ją się jedne za drugiem i, —  a w szystko to przygniata co chwila 
uczucie żalu, że się już nigdy nie zobaczy tej łagodnej, dobrej, 
tej tak szlachetnie typow ej postaci, którą znała i kochała cała 
W arszaw a.

Zdaje się, że to w czoraj zaledw o jak z domu na S-to K rzyz- 
kiej naprzeciwko Jasnej stojącego ulicy, w ysuw a się w ysoka i po-
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R EKTOK JÓ ZEF M IANOW SKI. 1 5 9
ważna postać, okryta  w szeroki haw lok popielaty, zawsze ten 
sam w zimie i w  lecie, w  czarnym  kapeluszu składanym , nieco 
zużytym , szybkiem i krokam i przebiegająca ulice, co chwilę z kimś 
się witająca, temu ściśnieniem ręki serdecznem, tamtemu rzuco
nym uśmiechem życzliw ym , owemu kilku  słowam i uprzejmemi 
odpowiadająca po drodze na ciągłe ukłony i pow itania znajo
mych. K a żd y  rad b y ł spotkać M ianowskiego; niejeden zdaleka 
go spostrzegłszy przyspieszał kroku lub zboczył z swej drogi 
b y le  z nim się przyw itać, bo dla w szystkich b y ł on zawsze d o 
bry i serdeczny, w szyscy go  szanowali i kochali.

Chociaż od 1869 r. tj. od zamknięcia Szkoły Głównej W a r
szawskiej, nie m ieszkał już w  naszem miaście, wspom nienia jego 
tutaj pobytu pozostały każdem u żyw o w  pamięci, a cóż dopiero 
tym, którzy przez ca ły  ten czas, od pierwszego jego przyjazdu 
tj. od 1862 r. mieli z nim codzienne praw ie zetknięcia.

Szczegółow e opisanie życia  i działalności R ektora M ianow
skiego nie może b yć jedną ręką dzisiaj jeszcze skreślone. W  róż
nych stronach i w różnych nader warunkach otoczenia sp łynął 
ten. 75 letni, bogaty treścią żywot. W  W ilnie, w  Petersburgu, 
w W arszaw ie, w reszcie w e W łoszech ostatni dziesiątek lat. Nie 
ma może nikogo, coby miał możność opowiedzieć dokładnie w szyst
kie razem  szczegóły z jego  życia jako studenta, potem profeso
ra uniwersytetu W ileńskiego, później akademii m edyko-chirurgi- 
cznej, jako głośnego lekarza i w najw yższych sferach petersbur
skich szczerze cenionego i poważanego człowieka, jako najczyn- 
niejszego i całą  duszą oddanego przewodnika w szechnicy W a r
szawskiej, wreszcie jako pędzącego cicho ostatnie lata  życia  
w prześlicznem ustroniu, opartem z jednej strony o fale A drya- 
tyku  a z drugiej o pyszne Apeniny.

U ryw ki jednak z tego  życia, nad wszelki zawsze w yraz 
czynnego i zacnym oddanego celom, podać może niejeden. Z tych  
uryw ków , z pojedyńczych wspomnień chw il razem przebytych, 
złoży się powoli całość, którą ktoś potem w jedną opowieść niech 
zbierze.

Poczuw ając się do obow iązku przyczynienia się do tego 
hołdu uczucia wdzięczności i czci powszechnej dla jednego z naj
w ybitniejszych i najzacniejszych ludzi, jakich m ieliśm y w  ostat
nich czasach, pod którego życzliw ym  i św iatłym  kierunkiem 
pierw szy raz ze drżeniem i obaw ą na katedrę publiczną w stąp i
łem, który  wreszcie zaszczycając mnie później przyjaźnią i zau
faniem w niejednej ważniejszej chwili dzielił się m yślam i i wra-
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1 6 0 H E K T O R  JÓ Z E F  M IANOW SKI.

źeniami swemi, —  ośmielam się zebrać kilka wspomnień dotyczą
cych w yłącznie okresu m iędzy 1862 a 1869 rokiem, tj. epoki po
b ytu  ś. p. M ianowskiego w W arszaw ie, jako R ek to ra  S zko ły  G łó 
wnej. A n i przedtem , ani potem nie miałem sposobności b yć 
z nim razem, i dla tego do ow ych ty lko  paru lat jego  życia b io 
graficzny przyczynek złożyć m ogę i pragnę.

I ten zresztą u ryw ek  ani zupełny ani dokładny b yć nie po
trafi, z rozm aitych i łatw o pojąć się dających  przyczyn. W iele  
spraw  najważniejszych, z którem i działalność M ianowskiego była 
podów czas złączona, pow iązanych jest z rozleglejszem i kw estya- 
mi, na roztrząsanie których  ani chwila, ani miejsce to jest stoso
wne; niejedna okoliczność jakkolw iek  już miniona, jest od nas 
za blizką jeszcze aby o niej, bez obaw y om ylenia się w sądzie, 
stanowcze chcieć w yd aw ać zdanie.

W  1862 roku, Dr. Józef M ianowski przebyw ał we W łoszech, 
dokąd od dw óch blisko lat, różnemi, czysto prywatnem i do tego 
skłoniony powodami, z Petersburga w yjechał.

K ie d y  w  pam iętnym  dniu 8/20 M aja tegoż roku, Ustawa 
o w ychow aniu publicznem  w  K rólestw ie Polskiem  N ajw yższą 
sankcyą zyskała, i otw orzyła dla kraju naszego szerokie drogi 
p racy  i w idoki rzeczyw istych korzyści dla edukacyi m łodzieży na 
zdrow ych i praktycznych opartej zasadach, —  kiedy z ową chwi
lą  w szeregu całym  now ych urządzeń szkolnych, stanąć m iał na 
ich szczycie, jak o  wieniec całości nowej uniwersytet z czterema 
fakultetam i, czyli jak  redaktor tej U staw y dbający i w  drobia
zgach  o popraw ność języka, nazw ał go Szkołą Głó-wną —  w te
d y  to najczynniejsza działalność przywróconej „K om issyi R zą 
dowej w yznań religijnych i oświecenia publicznego“ zwróconą 
b yła  ku zebraniu ciała profesorskiego i ku postawieniu na 
ich czele odpowiedniej osobistości rektora.

Na początek m iał on być zam ianowany przez W ładzę, a pó
źniej co trzy  lata  w ybór pozostaw iony korporacyi profesorskiej. 
P ierw sze zam ianowanie rektora, m iało z natury rzeczy b yć  kro
kiem może najważniejszym , o całej przyszłości m łodego uniwersy
tetu stanowiącym ; pierwsze podwaliny, tradycye, ład w ew nę
trzny tej szkoły  jego  ręką i pod jego  w pływ em  m usiały się ko 
niecznie w yrabiać i o dalszym  przesądzać rozwoju. A  jeżeli 
zw ażym y wśród jakich okoliczności w szystko to przeprowadzić 
się miało, to oczyw iście rzec można, że znaleźć przy otwarciu
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Szkoły Głównej w łaściw ego dla niej R ektora, było  to postaw ić 
jej fundament.

Znaczenie tego zadania doskonale pojm owali dwaj ówcześni 
mężowie, których  ręką spraw a edukacyi publicznej u nas b yła  
wtedy kierowaną: M argrabia W ielopolski i D yrek to r prezydują- 
cy w  R ządow ej K om isyi W yzn. i Oś. Pub. Kazim ierz K r z y w ic 
ki. Ten ostatni zwłaszcza, od chwili objęcia swoich obow iąz
ków, po dniach i nocach nieraz całych  pracow ał w swoim gab i
necie w  ,,Kazim ierow skim  pałacu“ , naradzał się nieustannie 
z drugimi, przeprow adzał obszerną korespondencyę, tw orzył i roz
w ijał bystrym  swym  um ysłem  projekta coraz nowe, — pragnąc 
oprzeć na silnych i praw dziw ie użytecznych dla kraju podsta
wach całość urządzeń szkolnych, jego  kierunkowi pow ierzo
nych.

P rzebyw ając ciągle przedtem w Petersburgu, gdzie zajm o
w ał w yższe urzędowe stanow isko w II W yd zia le  K a n ce la ry i Ce
sarskiej, znał M ianowskiego, jego przeszłość, zalety  osobiste i sto
sunki w pływ ow e. Ocenił, że to pod każdym  względem  jed yn y  
człowiek, który danej sytuacyi i potrzebom najlepiej odpowie. 
Chodziło ty lko  o to, czy on się zgodzi przyjąć niełatwe, a może 
więcej niż niełatw e, bo ryzykow n e zadanie, ująć w  rękę ster in- 
stytucyi zupełnie nowej, złożyć się mającej z ludzi sprowadzo
nych z najrozm aitszych stron, ludzi nie pow iązanych ze sobą 
wspólnością poprzedniej pia.cy, nie znających się naw et osobiście, 
skoro z w yjątkiem  fakultetu lekarskiego z istniejącej przedtem 
Akadem ii M edyko-Chirurgicznej utw orzyć się m ającego, trzy  in
ne fakultety od razu na nowo zorganizow ać było  potrzeba.

Na w ysłan y  telegram  do M ianowskiego z niecierpliw ością 
j  oczekiwano odpowiedzi, w  obawie, czy tenże zechce podjąć tak 
| wielkie zadanie, ja k ie  g o  czekało, narazić się na mnóstwo trudno

ści, z któremi w alczyćb y  mu przyszło, pow rócić do pracy rozle
głej i skom plikowanej aż nadto warunkam i czasu i miejsca.

Skrom ne bardzo uposażenie jakie etat S zkoły  Głównej dla 
Rektora przeznaczał, bo zaledw o 3000 rs. w ynoszące, nie m ogło 
być naw et brane na uwagę, jako jakibądź m ateryalny ekw iw a
lent jego  stanow iska w  Petersburgu, które mu daw ało może ty le  
na miesiąc, co tutaj na rok. Na jedno też ty lk o  rachowano, i na 
to jedno jedynie tj. na szlachetną gotowrość Mianowskifego usłu
żyć krajow i swemu w  ważnej potrzebie.

N ie om ylono się wcale. Odpowiedź przychylna na propo- 
zycyę przyszła bezzwłocznie. K am ień w ęgielny , a dobry

R E K T O R  JÓ Z E F  M IANOW SKI. 1 6 1

21

http://rcin.org.pl



1 6 2 REKTO R  JÓ Z E F M IANOW SKI.
i pew ny, został w  owej chwili pod Szkołę G łów ną założony. 
Na tym  kamieniu w yrosła  pięknie jej budowa w ciągu siedmio
letniego jej istnienia, na nim bezpośrednio się oparł zreorganizo
w an y na jej miejscu w  1869 r. Cesarski U niw ersytet W arszaw 
ski, który, jeżeli dzisiaj istnieje, to istnieje przez to, że Szkoła 
G łów na do 18Ó9 r. ani na chw ilę prac sw ych  naukow ych nie 
przerw ała, że po niej odziedziczył w  spadku nietylko gm achy 
gabinety, profesorów i studentów, —  ale co ważniejsze, i co naj
ważniejsze, że zastał w  tych  m urach i w  tej korporacyi naucza
jących  i uczących się praw dziw ą miłość i szacunek nauki, ten 
najcenniejszy przekazany mu spadek, k tó ry  pow ołany b y ł pod
jąć i obowiązany pom nożyć.

Jeżeli ted y w ielką było  zasługą dwóch mężów, o których 
poprzednio wspomniałem i którym  to uznanie spraw iedliw ie się 
należy tutaj, że w yszukiw ali takiego człow ieka jak  Mianowski, to 
równie w ielką b y ł zasługą tego ostatniego jego pierw szy krok, 
że przyjął proponowaną posadę.

D o historyografów  S zko ły  G łównej należeć będzie, g d y  
chw ila  na to w łaściw a przyjdzie, opowiedzieć szczegóły pierw
szych  jej m omentów organizacyjnych, kroków  na początku sta
w ionych, tych  kroków  ostrożnych wśród tysiąca otaczających je 
niebezpieczeństw, wśród głuch ych  grzm otów podziemnych i smu
tnych  zdarzeń krajow ych, jakiem i w pierw szym  roku sw ego ist
nienia zewsząd b yła  otoczoną.

W  dniu 25 Listopada, w  dzień Ś-tej K a ta rzy n y  1862 roku 
odbyło się uroczyste otw arcie Szkoły, w  sali gabinetu rzeźb 
i gipsów  tym czasow o i pospiesznie na tę uroczystość przygoto
wanej, a nawet tak pospiesznie w  braku gotow ej innej sali, że 
z powodu zimna w ow ym  dniu a niedostatecznego sposobu ogrza
nia, w ypadło talerze spirytusem  napełnione zapalić, dla podniesie
nia ciepła.

Może jednak nie trzeba tego  było, bo mowa, którą w yp o
w iedział w tedy pierw szy R ek to r odrodzonej wszechnicy w arszaw 
skiej, aż nadto zdolną b yła  zagrzać um ysły i serca zgrom adzo
nych w ładz, profesorów, studentów i publiczności. B y ła  to mowa 
poważna sw ym  program em , prosta formą, a podniosła duchem. 
P o nawiązaniu historycznych przypom nień kolei, jakiem i się ro z
w ija ły  u nas instytucye uniwersyteckie, w yliczenia korzyści, 
jak ie  dla ośw iaty krajow ej i europejskiej przyniosły, wynurzeniu 
wdzięczności M onarsze i W ielkiem u K sięciu  Namiestnikowi za opiekę
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nad interesem nauki rozciągniętą, zakończył inauguracyjną prze
mowę swoję M ianowski temi słowam i:

„Dziś, g d y  nowe ognisko narodowej ośw iaty  wznosi się 
w  samej sto licy naszego K rólestw a, któż w  tern nie widzi zapo
wiedzi nowej ery  zadatku szczęśliwej przyszłości? Rozum ie to 
z nas każdy, bo spełnienie to gorących  życzeń, które każdy 
z nas oddawna w duszy chował. O byśm y tylko również zrozu
mieli obowiązki, jak ie na nas w kłada szczęśliw e nabycie tego 
źródła w iedzy i życia! O byśm y zrozumieli, że tu  nam dana pod
stawa, na której gm ach przyszłości skuteczni^ i bezpiecznie 
wznosić można, a bez której wszelka budowa runąć musi ze sro- 
m otą obecnych, z zagład ą przyszłych  pokoleń! M łodzież zacna 
i szlachetna, kraj swój tak  namiętnie miłująca i tak skw apliw ie 
garnąca się do otw artego tu przybytku  nauk, oceni trwoźną 
miłość słów moich, a od dawnego ucznia W ileńskiej S zk o ły  nie 
wątpię, że serdecznie przyjm ie to upomnienie, że jeśli owa 
W szechnica, z takim  pożytkiem  się okazała dla kraju, z taką 
chw ałą dla narodu, zasługa to niebyła jej nauczycieli, ale daleko 
bardziej jej uczniów, zasługa ducha narodowego, m oralnego 
i obyw atelskiego, k tó rego  m iędzy sobą i o w łasnych siłach mło
dzież tameczna krzew ić um iała.

„ W  ręku naszem, panowie, są ty lk o  rządy nowo założonej 
Szkoły; w ręku szlachetnej młodzieży, są jej losy!“

Trafne i piękne te w yra zy  zrozum iane zostały przez w szyst
kich, i zaryso w ały  się jak o  program  pracy dalszej w  um ysłach, 
zarówno profesorów jak  i m łodzieży. Jedni i drudzy z pełną 
ufnością i szczerem  przekonaniem  podali rękę swemu rektorow i, 
aby złączonem i usiłowaniam i utrw alić n ow y p rzyb ytek  nauki 
i strzedz go od upadku. Przeczuli od razu w  osobie jego  roz
tropnego zwierzchnika, godnego m iłości ko legę i świadom ego 
dróg i celów, opiekuna instytucyi.

W iadom o każdem u ja k  prędko i niespodziewanie, ty lk o  co 
otw arta Szkoła  G łów na, na najcięższe próby w ystaw ioną była. 
Jeden krok nierozważny, jedno głośniejsze w  jej m urach zajście, 
ulegnięcie gw ałtow n ym  prądom zewnętrznym , m ogło od razu 
jej b y t zniweczyć. Z drugiej strony znowuż, rów nie trudnemi 
i niebezpiecznemi b y ły  dla utrzym ania wewnętrznej spójni, dla 
nieosłabienia zaufania ku swemu R ektorow i, co chwila pow sta
jące skom plikow ane sytuacye, w ym agania  surow szych środków 
uprzedzających lub kontrolujących, ż jakiem i w obec biegu w y-
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1 G 4 R E K T O R  JÓ Z E F M IANOW SKI.
padków, niespodziewanie często, spotykać i rachow ać się musiała 
zw ierzchność S zko ły  Głównej.

Pogodzić to w szystko, potrafić w yjść z tych  niezm iernych 
trudności, umiał ty lk o  M ianowski i robił to zawsze prawie 
z najzupełniejszem powodzeniem. Ci co go nie znali głębiej, 
zarzucali mu nieraz m iękkość, słabość, rządzenie się jedynie 
uczuciem i sercem. C zy tak było  w ogóle, czy jest w  tem część 
praw dy, to inna kw estya  i nie o nią tu chodzi w  tej chwili; 
jest pewnem  jednak, że miał zawsze w  tym  popędzie uczucia 
instynkt szczęśliwy, zręczność niepospolitą odgadnięcia, jeżeli nie 
w yrozum ow ania na zimno, co i jak  zrobić w  danym  razie. O gro
mne życiow e dośw iadczenie, jak ie  przedtem  zebrał, znajomość 
w ie lka  stosunków i ludzi, dziwna intuicya jak ą  w ładał w roz- 
plątaniu trudnych w ęzłów ,— a przedew szystkiem  gorące zawsze 
i jasne pojmowanie głów nego celu o który  mu chodziło, u łat
w iało  mu najtrudniejsze rzeczy. Ile to on potrafił przeprowadzić 
drażliw ych kw estyi, ile  napraw ić cudzych pom yłek, jak  w yszukać 
drogi w łaściw e i trafić na chwilę stosowną,— to mogą pow iedzieć 
ci ty lko , z którym i dzielił tajnie sw ych m yśli i którzy patrzyli 
z blizka na tę zacną i niezm ordowaną pracę jego.

R ezultatem  głów nym  zabiegów  M ianowskiego w  pierw szych 
dw óch latach istnienia Szkoły Głównej, b y ło  to, że nietylko 
nie usunął się pod nią grunt w tedy, g d y  w całym  kraju b y ł tak  
mocno w strząśnięty, ale że przeciw nie instytucya ta rozwinęła 
się dziwnie szybko i szczęśliwie, że um ocniła się prawie zupełnie. 
W p ły w  osobisty, jak i w  1863 roku na młodzież w yw ierać umiał 
M ianowski, pow strzym ując ją  w imię rozsądku i w imię dobrze 
pojętego obowiązku od udziału w zaburzeniach, zw racając do 
nauki i pracy, w p ływ  ten ochronił m nóstwo m łodych ludzi od 
nieszczęść a Szkołę G łów ną od upadku. Jestto fak t zresztą 
w szystkim  dobrze wiadom y, i nie ma potrzeby się nad nim 
rozszerzać.

N apływ  uczących się b y ł ogrom ny, a w  r. 1867 doszedł 
do 1300. Na ław kach  aud ytoryów  siadali m łodzieńcy i ludzie 
w iekiem  już dojrzali, dw a razy nieraz starsi od sw ych  profeso
rów, zapisujący się jednak w  poczet studentów, ab y skorzystać 
ze sposobności uzupełnienia swej w iedzy i pozyskania kw alifi- 
kacyi naukow ych. C iało profesorskie prędko się skom pletow ało 
praw ie zupełnie, gabineta i muzea rozszerzały, w zbogacały, nowe 
naw et kated ry  w  program ie ustaw y pierwotnie nie objęte, pow o
li wyjednane b y ły . D uszą starań o to w szystko b ył M ianowski,

http://rcin.org.pl



biegający, krzątający się nieustannie około popraw y czy zapew 
nienia tego, co dla S zkoły  Głównej w  danej chwili pokazało się 
niezbędnem. Nie można powiedzieć, żeby on b y ł obojętnym  na 
inne spraw y publiczne, żeby nie interesow ał się szczerze instytu- 
cyam i innemi, które go współcześnie do udziału w zyw ały, jak  np. 
T ow arzystw o zachęty sztuk pięknych, Szpital D zieciątka Jezus, 
naw et T ow arzystw o Osad Rolnych, którego b y ł pierwszym  preze- 
zesem. K a żd y  zresztą w ie jak  b y ł zarzucany, męczony nieraz inte
resami pryw atnych  osób i to błahem i bardzo, i jak  n igdy pra
w ie nikomu nic nie odmówił, jak  b iega ł po piętrach za ja 
kim ś biednym  kancelistą o posadę proszącym . A le  obok tego 
pow iedzieć trzeba, że Szkoła  Główna, jej dobro i jej in teres tak 
się zespoliły  z jego m yślą pracą i osobą p ra w ie ,— że po nad 
temto w szystko pierw szy zawsze przedmiot jego  zajęć i usiło
wań stanow iły.

Gdzie szło o Szkołę Główną, tam M ianowski nie rozumiał, 
co to jest spocząć lub szczędzić czasu i fa ty g i własnej.

Jako lekarz zajm ował się on szczególnie żyw o kw estyam i fakul
tetu m edycznego dotyczącem i, brał bezpośrednio udział w  naradach 
specyaln ych  nad urządzeniem klinik, gabinetów  i t. d. Nie znaczy to 
jednak, ab y o kazyw ał w yłączną troskliw ość o ten jeden fak u l
tet; o w szystkie troszczył się równie szczerze. N ietylko  zresztą 
interes całej szkoły, pojedynczych fakultetów , ale interes poje
dynczych  osób, często bardzo p ryw atn y  nawet, napotykał w jego  
sercu zawsze w spółczucie, zajęcie się, gotow ość do pom ocy. B o
lało go, jeżeli spostrzegł lub dowiedział się, że który z profeso
rów ma jakiś kłopot lub zmartwienie, jakieś trudności; sam n aj
częściej, o ile m ógł nasuw ał się z chęcią pomożenia a przynaj
mniej życzliw ą radą czy pociechą.

Jakim zaś b y ł dla studentów, jak  ich kochał, jak  się niemi 
opiekow ał p rzy  kaźdem  zdarzeniu, to powiedzieć może każdy, kto 
ty lk o  m iał z nim zetknięcie. Nie b y ł w stanie nic odm ówić g d y  
b y ł o co proszony, chociaż umiał także znaleźć słowo pow ażnego 
i przejm ującego uroczystością napomnienia, g d y  tego zdarzyła 
się potrzeba. B aczy ł jednak zawsze na przyszłość m łodzieńca, 
b y ł w yrozum iałym  na zboczenia m łodego wieku, o ile zepsucia 
duszy nie b y ły  dowodem, lub szkody w iększej ogółow i p rzy
nieść nie m iały.

Jakkolw iek pod w zględem  tow arzyskim  przyzw yczajon y b y ł 
całe życie do form  w ykw intnych obcowania z ludźm i,jakkolw iek  
na nie uważał i sam o nich pam iętał,— jednak w kw estyach czę-
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sto w ażnych nawet, jeżeli zw łaszcza interesu m łodzieży dotyczył, 
nie lubiał form alności i jeżeli kiedy się o co gniewał, on, co pra
w ie nie umiał się gniewać, to o zbyteczną ścisłość w zachowy- 
waniu form urzędowych a często nawet i przepisów.

Zdarzyło się raz naprzykład, że jeden student dopuścił się 
postępku skandalicznego, k tó ry  się stał wiadom ym  i pociągnął 
za sobą konieczność w ytoczenia śledztw a przez Sędziego Szkoły 
Głównej i oddania spraw y całej pod w yrok R ad y  Ogólnej S zkoły. 
W y ro k  w ypadł surowo, bo okoliczności b y ły  takie, że nic nie 
pozostało innego jak  w yrzec relegacyę. T a k  zadecydow ała R ad a  
Ogólna, podpisawszy odnośny protokół,— na którym  naturalnie prze" 
dew szystkiem  sam R ektor, jako prezydujący się podpisał. W  po
rządku przepisanym odesłano papiery Sędziemu S zkoły  do d a l
szego postępowania, t. j. do w ykonania wyroku.

Tym czasem  m łody ów człow iek idzie do R ektora i prośbami 
swemi skłania go, że ten pisze list, pełen serdeczności i przyjęcia 
w iny na siebie do Sędziego Szkoły, prosząc, aby pomimo w szyst
kiego co zaszło, w yrok relegacyi nie został wykonany. „Zrób jak 
chcesz, gniew aj się na mnie, pisał w tedy M ianowski, ale ja  nie 
m ogę tego przenieść i tego nie dopuszczę, ab y  temu m łodzień
cowi zam ykać drogę na przyszłość. On mi przyrzekł poprawę 
i m y nie możemy go  w ydalać. Nie mam odw agi się z tobą dziś 
widzieć, bo jestem tern bardzo zm artw iony.“

T a  niezmierna dobroć serca, ta wyrozum iałość była nieraz 
nadużywaną, a czasem naw et źle  tłóm aczoną przez ludzi, dopa
trujących w niej braku s iły  charakteru. Może on b y ł istotnie 
zb yt nieraz miękki, zb yt u legający  wrażeniom, ale szkody rzadko 
tem jednak komu spraw ił, chyba, że czasem w poryw ie dobroci 
swej nie dosyć obrachow al się z możnością, przyrzekł od razu 
coś takieg o co potem okazało się niepodobnem do przeprowa- 
wadzenia. N igdy jednak dla zadowolnienia w łasnego uczucia 
nie poświęcał celów  w yższych  a tem mniej dobra drugich. Tego 
mu nikt zarzucić nie potrafi, choćby naw et najniechętniejszy, je
żeli w  ogóle taki się znajduje.

Jeżeli Szkoła G łówna tak dobre krajow i oddała usługi, je
żeli się udała, jeżeli dotąd wspom nienia jej są najmilszemi i dla 
daw nych profesorów i dla daw nych uczniów,to dla tego, że w  niej 
b yła  harmonia myśli, i uczuć, łącząca w szystkich koło pracy 
naukowej. Łącznikiem  tym  b y ł zaś M ianowski, bo posiadał uf
ność w szystkich, a na drobne jego  pom yłki każdy b y ł w yrozu
m iały i każdy z przyjem nością spieszył je  zasłonić.
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Tow arzyskie obcowanie było nad w yraz w szelki przyjem ne 
z M ianowskim . W  domu swoim gościnny, uprzejmy, chętnie 
zawsze przyjm ujący, o ile m ógł starał się, ab y ludzi ze sobą 
zbliżać. D opóki nie przeszkodziły ogólne w ypadki publiczne, 
otw ierał co tydzień w Sobotę swój apartament dla zebrań to
warzyskich, na które spieszyli z całego miasta w szyscy nauką, 
literaturą i sprawam i szerszemi się zajmujący. W spom nienia tych 
zebrań pozostały każdem u w pamięci i zaznaczyły się niejednemu 
poźytecznem  następstwem.

Później, gdy w ogóle stosunki się zmieniły, gd y  liczniejsze 
zgromadzenia się nawet pryw atne, b y ły  niemożliwe , zawsze 
w  jakieś ważniejsze dni roku starał się jednak M ianowski, aby 
ludziom mu bliższym , a najbliższymi byli c i , co koło Szkoły 
G łównej pracow ali, dać możność spotkania się ze sobą i spędze
nia razem paru chwil. W szystkim  takim zebraniom  umiał na
dać ton poufnego, praw dziw ie koleżeńskiego zgromadzenia. Nikt 
nie b y ł oziębiony jakąś sztywnością zwierzchnika, lub kw asko- 
w atą grzecznością b ogatego  pana. K ażdego  w itał równie szcze
rze, o każdym  w domu swoim pam iętał i nikt tak jak  on nie 
umiał pełnić obow iązków  uprzejmego gospodarza, u którego 
w szyscy  goście jednakow e mają pratya. A  ileż to tkliw ej ser
deczności, obow iązującego nad w szelki Wyraz obejścia umiał on 
w lać w  swój stosunek z ludźmi, których szczególnie kochał, lub 
pow ażał! K ie d y  cię przycisn ął do serca, k iedy z słodyczą w y- 
w iad yw ać się zaczął o tem, co cię najbliżej m ogło obchodzić, to 
w  tem było zawsze tak wiele praw dy, tak nic czczej form y, że 
zdawało się i czuło, że to krew ny najbliższy z którym  się całe 
życie strawiło. W  najtrudniejszych chw ilach jakaś otucha i siła 
now a w stępow ała zawsze w duszę, po każdem spotkaniu się 
z M ianowskim , po jego serdecznem i ciepłem przyjęciu.

M iał on też zw yczaj ludzi starszych i dawniejszej epoki, że 
praw ie każdemu m ówił ty, a zwłaszcza tym, których lubił, lub 
z którym i go coś bliżej łączyło. N ikogo to jednak nie raziło; 
owszem  od niego było  to chętnie przyjmowanem i prawie było 
przykrem , jeżeli m ówił inaczej. Jeżeli się zdarzyło, że b y ł z kogo 
niezadow olony, że zaszło jakie chwilowe nieporozumienie, dys- 
kusyą żyw ą w yw ołane, i jeżeli już powiedział komu pan, albo 
jeszcze pan dobrodziej, to już znaczyło, że bardzo b y ł zagniewany. 
M ijało to zazw yczaj bardzo prędko, najczęściej natychm iast, bo 
sam zawsze b y ł skłonny do w szelkiego załagodzenia różnic, je 
żeli te kiedy się zjawiały.
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D obroczynność M ianow skiego znaną b yła  w W arszaw ie. 
M nóstwo też ludzi udaw ało się do niego o pomoc, z którą w miarę 
możności przychodził zawsze. Ile w  tym  kierunku robił, tego 
nikt nie obliczy, bo zw yczajem  prawdziwie dobroczynnych, nie- 
ty lk o  nie chełpił się, ale nawet nie wspom niał o tem nigdy. 
P rzypadkow o tylko  z ust trzecich  osób dowiedzieć się o tem 
można było , lub g d y  się spotkało zapchany przedpokój różnemi 
postaciam i ubogo odzianych kobiet i m ężczyzn, albo gd y  czasem 
niechcący się w ygad ał przed poufnym  przyjacielem , że mu bud
żet się nadw erężył z powodu nadmiaru tego rodzaju w ydatków . 
Jeżeli czem tutaj g rzeszy ł, to może zbytnią nieraz gotowością 
uledz każdej prośbie, nie spraw dziwszy w  pojedynczym  wypadku, 
czy zasługiw ała  na uwzględnienie. W id ok jakiegobądź cierpie
nia ludzkiego przejm ował go zawsze tak silnie, że nie uspokoił, 
się, póki coś zaradzić mu się nie udało.

Znanym  jest w ypadek, kied y raz, idąc na jakiś w ykw intny 
obiad czy wieczór proszony, blizko już domu do którego dążył 
spostrzegł dwoje zziębniętych dzieci przytulonych pod murem 
i rzew nie płaczących; nie m ogąc się oprzeć temu smutnemu wi
dokowi, zabrał je  ze sobą, przeprosił gospodarzy, że im takich 
gości sprow adził, lecz prosił, ab y je zatrzym ano aż do jego  
odejścia, poczem je  w ziął do domu i o dalszą dla nich pomoc 
się postarał. Ile w spierał m łodzieży, ilu wdowom i sierotom 
św iadczył dobrze, ile się nieraz nabiegał, naprosił za cudzymi 
interesami, to tylko serca wdzięcznych rozrzucone po różnych 
stronach kraju opow iedziećby b y ły  w stanie.

T a k ie  b y ły  g łów ne rysy  charakteru tej szanownej postaci. 
Nie b y ł to talent prom ieniejący w szczególnych kierunkach, 
um ysł nadzw yczajnie b ystry  lub ścisły, —  ale człow iek niezmier
nie szlachetny, charakter p raw y w najszerszem znaczeniu tego 
w yrazu, kraj swój gorąco m iłujący, a przedewszystkiem  serce 
tkliw e i dla drugich ludzi zawsze w ylane.

Jako profesor, M ianowski nie działał w Szkole Głównej; 
zajęcia rektorskie nie pozw alały  mu m iewać lekcyj, chociaż nie
raz zam ierzał prowadzić w yk ła d  chorób dziecięcych. Nie p rzy
szło jednak do tego, bo ca ły  jego  czas b ył zaabsorbowany ty- 
siącznemi sprawam i bieźącem i w  jego ręku złożonemi.

P o ukończeniu pierwszego peryodu trzechletniego urzędu 
rektora, w ybór now ego na następne trzechlecie, należał już do 
decyzyi ciała profesorskiego, na zasadzie art. 251 i 270 ustawy 
o w ychow aniu publicznem z 1862 r. W  dniu tedy 5 Października
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1865 r. M ianowski m iał tę przyjemność, że jednom yślnie koledzy 
w ¡aśni w ybrali go za rektora, powiadam  jednomyślnie, gdyż dwie 
ty lko  kartki znalazły się w tedy z innem nazwiskiem : jedna po
chodziła naturalnie od niego sam ego, a druga prawdopodobnie 
przez pom yłkę, lub zresztą może dla wyróżnienia się od głosu 
kilkudziesięciu innych, stanow iła jedyne wotum odmienne. D rugi 
i ostatni podobny w ybór pow tórzył się 29 Października 1868 r. 
B y ły  to już ostatnie chwile bytu  Szkoły Głównej, bo jej zam 
knięcie było  już w tedy zdecydowane i z ukończeniem roku szkol
nego, tj. od 1 L ipca 1869 r. wejść m iał w  jej prawa, istniejący 
obecnie Cesarski U niw ersytet W arszaw ski.

K ied y  w roku 1864 przyszła pierwsza wiadomość o zam ia
rze reorganizowania Szkoły  Głównej., M ianowski i w szyscy profeso
rów ie powitali tę wiadomość bardzo radośnie, bo nie oczekiwano 
żadnych innych zmian w  urządzeniu dotychczasowem, prócz 
zadośćuczynienia koniecznej potrzebie rozszerzenia m ateryalnych 
środków bytu szkoły, podniesienia jej etatu ogóln ego i na po
moce naukowe, a przedewszystkiem  nadania studentom  po ukoń
czeniu nauk stopnie akadem ickie otrzym ującym , tych sam ych 
praw, jakie m iały inne uniw ersytety w  Cesarstwie. W zorow y 
porządek, jak i w  najtrudniejszych czasach potrafiła utrzym ać 
Szkoła Główna pomimo ogromnej liczby studentów, zupełnie pra
w idłowy i szybki jej rozwój naukow y pomimo szczupłych środ
ków , zyskiw ał jej zasłużone uznanie i pochw ałę nietyłko ze 
strony rozumnej publiczności, ale naw et ze strony osób, w ysoko 
w  najwyższej hierarchii rządowej postawionych.

D la tego też, kiedy rektor Mianowski otrzym ał od K om isyi 
Rządow ej O świecenia Publ. w  Październiku 1864 r. polecenie 
utworzenia z łona profesorów specyalnego komitetu do roztrzą- 
śnienia potrzeb S zko ły  Głów nej i zaprojektowania nowej ustaw y 
przyszłego uniwersytetu w arszaw skiego, wezwani przez niego 
zabrali się tak gorliwie do pracy, że po paru miesiącach mo
zolnych narad i studyów , projekt ustaw y został w ygotow any, 
m otywami opatrzony i w druku do decyzyi w ładzy w yższej 
w Styczniu  1865 przedstawiony.

Projekt ten, jak wiadomo, nie utrzym ał się i zastąpiony zo
stał in n ym , w kancelaryi okręgu naukowego w arszaw skiego 
przygotow anym , przy  m odyfikacyach, jakie do niego jeszcze 
wyższe w ładze edukacyjne w prow adziły.

Na w akacye 1869 r. M ianowski w yjechał jak  zw ykle z W a r
szaw y i więcej już na stale mieszkanie do niej nie powrócił, 
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podaw szy się jednocześnie o uwolnienie od urzędu dotąd zajmo
wanego. Od czasu do czasu przyjeżdżał' niekiedy, lecz zawsze 
na krótko; do bliższych znajom ych w yrażał pragnienie zamiesz
kania znowuż ciągłego tutaj, długi czas zatrzym ał nawet dawny 
swój lokal z częścią mebli i sprzętów, ale ostatecznie zamiaru 
tego nie dało mu się urzeczywistnić.

K to  go w id yw ał w  tych ostatnich latach przybyw ającego 
na kilka dni do W arszaw y, czy to wprost z Sinigalii, gdzie we 
własnej, ślicznie urządzonej w ili z rodziną swą przem ieszkiwał, 
czy w  przejeździe ty lk o  z P etersburga lub zagranicy, m ógł spo
strzegać znaczną w jego  humorze i nastroju zmianę. Serdeczny 
i uprzejm y zawsze, ale już nie tak  ożyw iony i uśm iechnięty jak  
poprzednio; jakaś chm ura smutku czy  przygnębienia w ew nętrz
nego zawisła na jego  szerokiem czole; więcej bruzd troski na niem 
się narysowało; w  oczach jakiś spokojny smutek się w yrażał. 
A le  o przyjaciół, o znajom ych dobrych, rad b y ł się zawsze w tedy 
dow iadyw ać; zapytanie —  ja k  też młodzież nasza się kieruje, 
ja k  się uczy, było  praw ie zawsze u niego najpierwsze. R ozpro
m ieniała mu się szczerze twarz, jeżeli co dobrego usłyszał; spu
szczał ty lko  głow ę i w estchnął głęboko w razie przeciwnym.

Zam ykam  tych  parę wspomnień, jakie pod świeżem w raże
niem bolesnej wiadomości mi się nasunęły i których skreślenia 
odemnie zażądano. T o  co w  nich brakuje, ab y należycie w y 
świecić działalność M ianowskiego w  W arszaw ie, niech uzupełnią 
inni, którzy m ogli wiedzieć, czego ja  nie wiedziałem, lub patrzeć 
na rzeczy i kw estye z odmiennego punktu widzenia. Jak wspom
niałem zresztą w yżej, nie o wszystkiem  jeszcze dzisiaj stanowcze 
zdanie w ydaw ać, lub szczegółow o się rozwodzić można. W iem y 
tylko  i czujemy w szyscy, żeśm y stracili człow ieka, który  zupełnie 
zasłużył na szacunek i miłość, jaką  mu o k a zy w a n o , który  do 
grobu poniósł ze sobą część tradycyj lepszych, a których  sam 
b y ł zacnym  przedstawicielem . T o  też śmierć ludzi takich ma 
to do siebie, że naw et z ich m ogiły budzi się życie. I  tutaj jest 
ten w ypadek.

Śm ierć daw nego przew odnika Szkoły  Głównej połączyła 
znowuż m yśli i usiłowania daw nych jej profesorów i dawnych 
uczniów, w  całym  kraju dzisiaj rozsypanych i różne stanowiska 
społeczne już zajm ujących, i w yw ołała  projekt trw ałego uczcze
nia tej pamięci, przez oddanie jakiejś donioślejszej usługi spra
wie nauki krajowej. Zebrani w  kółku  prywatnem  b yli profeso-

http://rcin.org.pl



REKTOR JÓ Z E F  MIANOW SKI. 171

rowie Szkoły  G łó w n e j, po dokładnem  rozważeniu rozm aitych 
projektów  urządzenia pracow ni, gabinetów  lub muzeów specyal- 
nych, powzięli m yśl zebrania znacznego funduszu, od którego 
procenta co parę la t składane, stanow iłyby w ielką nagrodę imie
niu M ianowskiego, za najlepsze dzieło naukowe w  języku  pol
skim napisane. Postanow ili oni gorąco polecić ten projekt 
w szystkim  tym  słuchaczom  Szkoły  Głównej, którzy czcząc, rów 
nież pamięć M ianowskiego, zajmują się także m yślą nad sposo
bem w ystaw ienia mu godnego jego zasługom  pomnika, trw al
szego niż marmur lub kamień, bo na długie czasy do p racy  
naukowej pobudzającego. Za połączonem staraniem  jednych 
i drugich , przejdzie zapew ne ta m yśl w  praktyczne, wykonanie, 
jeżeli ludzie, którym  do przeprowadzenia poruczoną zostanie, 
przejmą się jej w ysokim  pożytkiem , i ja k  o tem ani chwili w ąt
pić nie można, z całą gorliwością i umiejętnością zabiorą się do 
usunięcia nastręczających się trudności.

Warszawa, 28 Stycznia 1879 r.

K

Pro/. Antoni Białecki.
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